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jonalnych, dla przezwyciężenia których trzeba żelaz­
nej energji, anielskiej cierpliwości i wielkiego samopo- 
święcenia się, by móc osiągnąć w pracy społecznej ja­
ki - taki rezultat.

Mając poza sobą twardą szkołę pracy w Harcer­
stwie, Piechurze, P. O. W., Związku Strzeleckim i t. p., 
zrządzeniem losu w dniu 1.X.1929 r. znalazłem się 
w Korpusie Straży Granicznej ma Górnym Śląsku, by 
tu nadal oddać swoje siły i zdolności organizacyjne 
ukochanemu Związkowi Strzeleckiemu. Natychmiast 
z notesem w ręku, w chwilach wolnych od zajęć służ­
bowych rozpocząłem systematyczną pracę badania 
stosunków politycznych, narodowościowych, społecz­
nych i t. p. na dotychczasowym nieznanym mi terenie.

W  badaniach swoich specjalną uwagę poświęci­
łem rozpoznaniu duszy Ślązaka, właściwości charakte­
ru, dodatnich i ujemnych jego cech, oraz stopniowi 
uświadomienia narodowego i obywatelskiego. Chcia­
łem ustalić na podstawie zebranego materjału obser­
wacyjnego, z jakimi ludźmi i wśród jakich warunków 
będę w przyszłości pracował na odcinku pracy spo- 
łe znej.

Przygotowany własny materjał obserwacyjny 
uzupełniłem bogatą statystyką naukowego wydawnic­
twa p. t. „Monografja powiatu S.“ . Okres przygotowań 
wstępnych minął. Zdecydowałem się na organizację 
oddziału Związku Strzeleckiego w miejscowości P.

Po wstępnych zabiegach zwołano zebranie orga­
nizacyjne i w rezultacie powstał do życia oddział Z. S., 
liczący wraz z sekcją żeńską przeszło 100 członków. 
To był sukces nielada, tem większy, że był to pierwszy 
oddział strzelecki w tych okolicach. Trzeba było do­
brze zakasać rękawy i wziąć się energicznie do pracy 
wewnątrz nowózorganizowanego oddziału, jako refe­
rent wychowania obywatelskiego.

Każdemu dobrze wiadomo, że człowiek młody jest 
stworzeniem społecznem, ma już wrodzony pociąg do 
życia zbiorowego, do łączenia się w gromady, tworze­
nia związków dla ochrony i ułatwienia sobie bytu, dla 
uregulowania wzajemnych między sobą stosunków. 
Trzeba jeno planowo i konsekwentnie ten naturalny 
pęd do życia organizacyjnego wykorzystać, a przez 
opracowanie odpowiedniego programu zajęć wciągnąć 
do pracy szerokie rzeszy młodzieży.

Wiedziałem o tem, że wśród tego licznego grona 
strzeleckiego znaleźli się i młodociani przemytnicy 
i przemylniczki. Długo mozoliłem się, co z tym „fan­
tem“ należy zrobić. Ze wszech stron padały rady: „wy­
lać natychmiast“ .

Postanowiłem działać w tym wypadku bardzo 
ostrożnie, ażeby przez gwałtowne i radykalne cesar­
skie cięcie nie uszkodzić w zarodku delikatnych nici 
organizacyjnych, łączących mnie z nowem gronem 
strzeleckiem i to w dodatku w chwili, kiedy różne ciem- 
ne siły pod płaszczykiem „katolicyzmu“ rozpoczęły
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gwałtowny, skoncentrowany atak na młodą. organiza­
cję Z. S. w m. P., a w sukurs nadszedł im lokalny od­
dział „Volksbundu“ i ryknął przeraźliwie 2 cm. „Ber­
tami“ pod adresem Z. S.I

Zdawałem sobie należycie sprawę z faktu, że mam 
poważny szkopuł do rozwiązania. Odnotowałem 
wszysktich członków, wskazanych mi przez zaufanego 
Strzelca jako przemytników i następnie kolejno odwie­
dziłem ich w domu, badając ściśle ich warunki rodzin­
ne; stwierdziłem, że przyczyną trudnienia się przez 
nich przemytnictwem byłą kompletna nędza i brak 
poparcia w staraniach o przyjęcie do pracy na miej­
scowych kopalniach. Potrzebna protekcja...

Przy łaskawej pomocy kilku pań, córek sztyga­
rów, udało mi się w ciągu tygodnia „wcisnąć“ 7 za­
błąkanych owiec granicznych do pracy w kopalniach 
na powierzchni.

Radość moja była bezgraniczna. Cóż tu jednak 
zrobić jeszcze z dwiema strzelczyniami? Trudna spra­
wa. Po miesiącu i one zostały odpowiednio ulokowane 
tak, że sprawa bardzo drażliwa została zlikwidowana.

Narzekającym na rozwydrzenie przemytników 
i trudność ujęcia ich w jakiekolwiek karby dyscypliny 
organizacyjnej, szczególnie na terenie Górnego Śląska, 
odpowiem tylko jedno: energiczna i konsekwentna na­
sza praca wcześniej czy później wyda dobry owoc i wy­
pleni zielsko graniczne!

Opieram to twierdzenie na bogatym materjale 
z własnych przeżyć na terenie najtrudniejszego odcin­
ka komisarjatu S., gdzie 25 — 35% ludności masowo 
uprawiało przemyt.

Skromna praca organizacyjna w P. i odpowiedni 
dobór sztabu współpracowników sprawiły, że obecnie 
miejscowość ta liczy kompanję strzelecką, a byt orga­
nizacyjny ma zapewniony rozwój.

Z kolei rozpocząłem skromną pracę w B., gdzie 
również zorganizowany został jedynie dzięki inicjaty­
wie Straży Granicznej potężny oddział Z. S. i Tow. 
Przyjaciół Z. S.

Do pracy organizacyjnej wciągnięto ogół okolicz­
nego nauczycielstwa i wszystkich szeregowych Straży 
Granicznej. Dziś oddział liczy około 100 członków. 
Własna bogata świetlica, zasobna kasa —  oto rezultat 
mrówczej pracy nad budową „żywego muru granicz­
nego“ .

Tak miejscowość P. jako też B. leżą tuż przy gra­
nicy i w odległości od siebie około 1 km.

W dalszej pracy oparłem się w m. C. Kompletny 
ugór, na którym leniwie odpoczywa 715 dusz. Ogólna 
apatja, skrajny konserwatyzm, do pewnego stopnia 
ciemnota i uprzedzenie, wielkie ambicje miejscowych 
kacyków, plotki, alkohol, nędza, awantury młodzieży, 
ulice toną w bagnie, szowinizm mniejszościowy try­
umfuje wśród młodzieży, wtóruje mu „Voklsbund“ , li­
che uświadomienie obywatelskie i narodowe — oto wy-
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spa, ina której mam rozpocząć prace organizacyjne nad 
budową fundamentów pod „Żywy mur“ . Rozpacz mnie 
ogarnęła, kiedy się dowiedziałem, że miejscowy naczel­
nik gminy nie dekoruje flagą narodową budynku gmin­
nego, gdyż to, zdaniem jego, niepotrzebne... (auten­
tyczne).

Życzliwe mi osoby radziły dać spokój pracy orga­
nizacyjnej, porzucić mrzonki i zająć się tylko pracą za­
wodową... Odbyte „konferencje“ z tut. „działaczami“ 
również wypadły bardzo niezachęcająco.

Pomimo tak wybitnie niekorzystnych warunków, 
a może właśnie dlatego, postanowiłem z właściwym so­
bie uporem wziąć się do naprawdę ciężkiej i niewdzięcz­
nej pracy budowy „żywego muru“ i tępienia zielska... 
Na wstępie spotkały mnie drwiny. Głupstwo! Do tego 
jestem w życiu dawno przyzwyczajony. Temwięcej za­
leżało mi na zorganizowaniu Z. S. w wiosce C., że wła­
śnie w grudniu 1933 r. miałem zamiar święcić triumf 
pracy samodzielnego zorganizowania 15-tu oddziałów 
Z. S„ 2 sekcji żeńskich, współudziału w organizowaniu 
Zarządu i Komendy Obwodu (2 powiaty) Z. S., 10-ciu 
kół młodzieży wiejskiej i okręgowego związku mło­
dzieży wiejskiej, kilku kooperatyw spożywczych i kas 
spółdzielczych im. Stefczyka.

Dalszym bodźcem do ciężkiej pracy przeorania 
ugoru w C. było podziękowanie, nadesłane mi oficjal­
nie przez Komendę powiatu Z. S. Król. Huta —  Świę­
tochłowice za trudy przy organizowaniu Z. S. w m. P.

Jak zwykle najpierw rozpocząłem wstępne prace 
badawcze miejscowych stosunków, połączone z jedno­
czesną energiczną agitacją „jednostkową“ , która zaw­
sze wydaje dobre owoce. Uprzytomniłem sobie, że zjed­
noczenie lokalnej młodzieży w szeregach Z. S., a star­
szego obywatelstwa w T-wie Przyjaciół Z. S., to mój 
główny cel, —- to naprawdę żywy mur na pograniczu, 
gdzie wokół szumi rozbujałe morze szowinizmu mniej­
szościowego i z ogromną wściekłością uderza o polskie 
słupy graniczne, kościół, szkołę i administrację. Trzeba 
temu przypływowi złowrogich fal przeciwstawić potęż­
ny bastjon żywego muru. Zdawałem sobie doskonale 
sprawę z tego, że agitacja masowa, codziennie stosowana 
przez kolegów z sąsiednich wiosek, wydaje bardzo sła­
be rezultaty i prowadzi czasem jedynie do gorszących 
scen.

Chcąc prowadzić agitację jednostkową, należy 
obrać dwa sposoby: albo dla idei (bardzo trudna spra­
wa) , albo w imię materjalnego interesu (łatwa sprawa). 
Interes materjalny skupia ludzi z łatwością i rzucone 
wezwanie organizatora znajduje żywe echo w szere­
gach ludzkich. Z tym psychologicznym faktem należy 
się bardzo poważnie liczyć.

Po odpowiedniem przygotowaniu gruntu w C. zo­
stało zwołane zebranie organizacyjne. Stawiło się po­
nad 80 osób, co przeszło wszelkie moje oczekiwania 
i obliczenia... A więc moja praca poza służbą nie po­

szła na marne. Zorganizowany został oddział Z. S., zło­
żony z 20 członków i Tow. Przyjaciół Z. S., zło­
żone z 15 członków. Triumf!

W, rezultacie przeprowadzonych wyborów otrzy­
małem w Z. S. funkcję referenta wychowania obywa­
telskiego, a w Tow. Przyjaciół Z. S. —  godność prezesa 
Zarządu. Trzeba się było wziąć do pracy bardzo ener­
gicznie według zgóry opracowanego planu zajęć i całej 
działalności. To mi się udało doskonale, pomimo ener­
gicznej kontragitacji poszczególnych członków „Volks- 
bundu“ i „.Tungdeutsche Partei“ . Całą pracę organiza­
cyjną oparłem na zaufaniu wobec poszczególnych 
członków i na głębokiej pracy uświadamiającej pod 
względem obywatelskim i narodowym.

Po jednorocznej mojej pracy na terenie Z. S. w cha­
rakterze referenta wychów, obyw. i prezesa zarządu 
T-wa P. Z. S. —- osiągnąłem następujące wyniki:

1. jednostkowa propaganda ideologji Z. S. wzbu­
dziła wśród mieszkańców dostateczne zainteresowani 
i zrozumienie,

2. wciągnąłem powoli do aktywnej pracy organi­
zacyjnej bardziej ideowy element miejscowy,

3. z władz tak Z. S. jakoteż T-wa P. Z. S. zdoła­
łem wytworzyć przez konsekwentne urabianie zespoły 
zgrane, karne i... ofiarne (rzadkość wielka wśród mo­
rza materjalizmu!),

4. posiedzeń Zarządu odbyto 10,
5. zebrań informacyjnych ogółu członków — 8,
6. zebrań międzyorganizacyjnych —  7, (inicjowa­

nych wyłącznie przezemnie),
7. zabaw ludowych, zakrojonych na poważną ska­

lę —  3,
8. osobistych interwencyj w kopalniach i t. p. 

w sprawie przyjęć do pracy bezrobotnych członków — 
7, uwieńczonych pomyślnym rezultatem.

9. interwencyj pisemnych —  8,
10. stan członków Z. S. —  bez zmian, zaś do 

Tow. P. Z. S. zwerbowałem 35, tak że stan obecnie wy­
nosi —  50 członków, regularnie opłacających miesięcz­
ne składki,

11. kancelarja załatwiła ponad 150 spraw,
12. odczytów 5, referatów 7, komunikatów do 

prasy 1,2,
13. ogólna suma dochodu — 218,92 zł. rozcho­

du —  210,92 zł., gotówką w kasie na dzień sprawozdaw­
czy —  8 złotych.

Tytułem subwencji na cele p. w. i w. f. dla oddzia­
łu Z. S. przekazałem z kasy Tow. P. Z. S. ponad 130 
złotych.

Wszyscy członkowie ćwiczący oddziału Z. S. są 
umundurowani. Ćwiczenia i wykłady, oraz zebrania 
członków odbywają się w sali szkolnej. Wywarty zo­
stał pewien wpływ na miejscowego naczelnika gminy, 
który po długich wahaniach wydzierżawił od jednego 
z mieszkańców odpowiedni teren i w ten sposób uzys-
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kaliśmy boisko sportowe. Zapoczątkowana została z ra­
mienia Tow. P. Z. S. akcja dobrowolnej zbiórki ksią­
żek wśród miejscowego obywatelstwa na rzecz organi­
zowanej bibljoteki strzeleckiej.

Nie opuściłem żadnej okazji uroczystego obchodze­
nia świąt narodowych i t. p., jak dzień 11 listopada, 
3 maja, 19 marca, Q> sierpnia, Święto Morza 29 czerwca, 
dożynki ludowe śląskie w sierpniu, w których to uro­
czystościach i imprezach brała udział dosłownie cała 
ludność tak wsi C., jak też i okolicznych wiosek. Wspa­
niałe zdjęcia fotograficzne z tych imprez w ilości 40 
świadczą dobitnie o tern, jakie rezultaty może wydać 
praca nad budową polskich granicznych bastjonów ży­
wego muru!

W mojej pracy organizacyjnej na maleńkim te­
renie wioski C. poważnym bodźcem i zachętą do wy­
siłku była wielce owocna działalność, prowadzona z ca­
łym rozmachem i na bardzo poważną skalę przez Pre­
zesa Tow. P. Z. S. p. nkom. Str. Gr. S. i prezesa powia­
towego Z. S. p. kom. Str. Gr. F., mających pod sobą 
armję strzelecką, karnie zorganizowaną, zdyscyplino­
waną i należycie wyćwiczoną w ilości ponad 6.000 
członków na terenie tylko jednego powiatu R.

Przystępując do pracy organizacyjnej zawsze kie­
rowałem się:

1. zasadą samowystarczalności gospodarczo - fi­
nansowej,

2. specjalnie opracowanym na dłuższą metę pla­
nem uświadomienia obywatelskiego szerokiej rzeszy 
młodzieży i starszego obywatelstwa,

3. konsekwentnem i logicznem utrwalaniem raz 
zdobytej pozycji organizacyjnej na danym terenie,

4. prowadzeniem ścisłej selekcji zgłaszających się 
kandydatów,

5. ścisłą współpracą z bratniemi organizacjami 
danego terenu na polu kulturalno - oświatowem i uni­
kaniem niepotrzebnego „politykierstwa“ , które zawsze, 
wcześniej czy później prowadzi do rozbicia,

6. gromadzeniem środków pieniężnych własnymi 
siłami i we własnym zakresie organizacyjnym, bez ucie­
kania się do poniżającej „żebraniny“ ,

7. prowadzenie propagandy ideologicznej strzelec­
kiej systemem jednostkowym.

8. utrzymanie żywego kontaktu z gronem nauczy- 
cielskiem, radą gminną, wójtem, policją i t. p., oraz 
z poważnymi i światłymi obywatelami wioski,

9. i najważniejsze — to, stałe usuwanie własnej 
osoby w cień, nie wywyższanie się pyszałkowate w róż­
nych okolicznościach na pierwszy plan, względnie na 
pierwszy fotel w sali zgromadzeń, gdyż to wywołuje 
przykre komentarze i podejrzenia co do moralnej war­
tości przywódcy - organizatora.

Racjonalne hasło codzienne Straży Granicznej: 
„wszystko widzieć, lecz nie być widzianym“ — musi 
tu znaleść pełne zastosowanie.

Str. 5

Trzeba być potężnym motorem, ulokowanym w dy- 
skretnem miejscu i dawać z siebie twórczą energję pra­
cy organizacyjnej za pośrednictwem licznych rozgałę­
zień energjotwórczych poszczególnych członków zarzą­
du Z. S.

Skutek takiej pracy zawsze pewny, a przy tem 
uniknie się drażliwego dla otoczenia „obnoszenia“ wła­
snej osoby w celach autoreklamy.

Że doniosłość prac p. w. i w. f. na pograniczu i ko­
nieczność jej prowadzenia, względnie popierania wy­
siłków poszczególnych organizatorów jest wielka i na­
leżycie doceniana przez wyższe władze Straży Granicz­
nej, o tem niezbicie świadczy rozkaz KSG. Nr. 14/29 
pkt. 1, z dnia 28.IX 1929 r. i sypiące się Krzyże Zasługi 
za pracę na polu p. w. i w. f.

Ze swojej strony uważam, że obecnie, wobec za­
mierzonego przystąpienia do energicznej budowy „Ży­
wego muru“ na pograniczu, należy rozkaz ten uczynić 
bardziej szczegółowym, przejrzystym w każdym calu 
i nie pozostawiającym żadnych wątpliwości w różnych 
sprawach codziennego życia (np. kwestja dorywczego 
zaopatrzenia oddziałów Z. S. w ślepą amunicję, wypo­
życzanie kbk. na defilady i t. p.) i na nim właśnie oprzeć 
całą pracę krzewienia państwowotwórczej myśli na po- 
graniozu, a nie szukać nowych, niepewnych, niewypró- 
bowanych metod pracy i eksperymentować na żywem 
ciele tych organizacyj, które z trudem i mozołem ofi­
cerowie i szeregowi Straży Gran. zdołali stworzyć wiel­
kim łańcuchem na rubieżach Państwa.

Modna manja zmian, uzupełniań, przeróbek i prze­
kształceń tego, co już zdołało zapuścić głęboko korzenie 
w nieurodzajną glebę, nie jest wskazana, gdyż może 
przynieść wręcz nieoczekiwany rezultat.

Jak najwięcej pracować nam trzeba, jak najwięcej 
mrówczej, szarej pracy, w trudzie i znoju, po spełnie­
niu obowiązków służby, a jaknajmniej rezonować i kry­
tykować. Wówczas nikt nam nie trzuci pogardliwego 
i wielce krzywdzącego kawiarniano - bulwarowego po­
wiedzonka, że „strażnik ma z karabinem łazić po gra­
nicy, a nie bawić się w społecznika“ .

Pracy twardej, ofiarności i samopoświęcenia się, 
cierpliwości i konsekwencji w czynach i myślach, 
a zbudujemy na polskiej granicy żywy mur polskich 
serc i dusz!... I

Franciszek Banaczkowski 
strażnik gran.

SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
K U P  L O S

w szczęśliwej kolekturze Loterji Państwowej 
S t o w a r z y s z e n i a  Urzędników Skarbowych 
okręgu Dyrekcji Cel w M y s ł o w i c a c h .  

Konto w P. K. O. Nr. 307865.
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W ŁADYSŁAW  STRZELECKI
Nadkomisarz Policji Państw.

Policja a społeczeństwo
Od chwili swego powstania Policja Państwowa 

niezmordowanie stara się uświadomić społeczeń­
stwo, że polski policjant nie jest wrogiem, ale obroń­
cą i przyjacielem lojalnego obywatela. Niestety 
jednak, lata niewoli pozostawiły niezatarte dotąd 
ślady w postaci nieuzasadnionych uprzedzeń czę­
ści społeczeństwa do organów . bezpieczeństwa. 
Wiemy o tem dobrze, bo i my — Straż Granicz­
na — w podobnej znajdujemy się sytuacji.

Artykuł poniższy należy do serji propagando­
wych publiikacyj prasowych, któremi autorowie usi­
łują wpłynąć na urobienie się w społeczeństwie 
właściwej oceny roli i pracy Policji Państwowej. 
Przeczytajmy go uważnie i rozszerzajmy wśród 
otoczenia myśli w nim zawarte. (Red.).

Pewnikiem, nie podlegającym dyskusji, jest wielka 
a odpowiedzialna rola organów bezpieczeństwa w utrzy­
mywaniu norm życia społecznego. Organa te, ja­
ko ważny czynnik wśród całokształtu zagadnień kon­
strukcyjnych Państwa, cenione w każdem praworząd- 
nem Państwie, są uważane za wykładnik bezpieczeń­
stwa i porządku wewnętrznego kraju.

Przeszło wiekowa niewola Narodu Polskiego wśród 
specjalnych warunków i wyjątkowych nastrojów, bio­
rących swe źródło z polityki zaborców gaszenia świa­
domości narodowej, wywołała wręcz paradoksalny po­
gląd: organ bezpieczeństwa, jako główny czynnik wro­
giej, bezwzględnie dławiącej Naród polityki zabor­
czej, stał się synonimem bezprawia, ucisku i perfidnie 
skonstruowanym aparatem szpiegostwa, maskowanym 
mniej lub więcej umiejętnie pozorami dobra obywate­
la, obrony jego praw i opieki nad normalnym biegiem 
życia.

W związku z tem w społeczeństwie polskiem za­
korzeniona była głęboko nienawiść, a w najlepszym ra­
zie niechęć względem zaborczych organów służby bez­
pieczeństwa.

Dziwić się więc nie należy, iż w pierwszych latach 
po odzyskaniu Niepodległości pewna część społeczeń­
stwa odnosiła się z rezerwą i niedowierzaniem do pol­
skich organów służby bezpieczeństwa.

Nastroje te należą do minionej przeszłości, a obec­
nie z każdym rokiem wzrasta stopień zaufania i sym- 
patji społeczeństwa względem Policji Państwowej, któ­
re to objawy zdobyła sobie ofiarną pracą, pełną po­
święcenia.

Nie mniej jednak wskazane jest informowanie

szerokich, mniej uświadomionych mas obywatelskich
0 istotnych zadaniach Policji Państwowej —  o roli
1 znaczeniu policjanta polskiego w życiu społecznem 
i w tym względzie praca wychowawcza w świetlicach 
ma przed sobą szerokie pole.

W  szczególności ogół obywateli winien być uświa­
damiany, iż:

1) P. P. jest jednolitym, zorganizowanym na wzór 
wojskowy korpusem, przeznaczonym do utrzymania 
bezpieczeństwa, spokoju i porządku publicznego. Człon­
kom tego korpusu nadano szczytne miano szeregowych 
i oficerów P. P. —  co wyróżnia korpus w oczach spo­
łeczeństwa i świadczy, iż członkowie tego korpusu są 
obrońcami społeczeństwa w czasie pokoju — tak, jak 
wojsko jest obrońcą w czasie wojny;

2) korpus ten liczy w chwili obecnej 774 oficerów 
i 28.592 szeregowych;

3) policjant polski jest nietylko organem bezpie­
czeństwa publicznego, ale jest przyjacielem społeczeń­
stwa, śpieszącym mu w każdej krytycznej chwili 
z ofiarną pomocą;

4) mimo zmniejszającej się z każdym rokiem 
liczebności Policji Państwowej, a zwiększającej się 
w związku z pogłębiającym s;ę kryzysem gospodarczym 
przestępczości, procent wykrywanych przestępców sta­
le wzrasta, dzięki szkoleniu i doskonaleniu metod 
pracy;

5) wartość łupu, odebranego w ciągu roku prze­
stępcom, dzięki represyjnej i prewencyjnej służbie, jest 
niewiele mniejszą, niż koszta rocznego utrzymania kor­
pusu policyjnego;

6) w ciągu istnienia jednolitego korpusu policyjne­
go, z szeregów jego padło z rąk przestępców na poste­
runkach 587 policjantów, wypełniając heroiczny akt 
spełnionego szczytnie względem społeczeństwa obo­
wiązku, przez co zyskali Oni wawrzynowy wieniec nie­
śmiertelnej pamięci;

7) praca w kierunku ulepszeń organizacyjnych 
jest stale kontynuowana — dowodem czego jest po­
większenie kadr kobiecej policji służby śledczej, powo­
łanie do życia mundurowej policji kobiecej i kreowanie 
izb zatrzymań dla nieletnich;

8) w pewnych wypadkach jest nieodzowne współ­
działanie miejscowego społeczeństwa z akcją policji 
w kierunku ścigania przestępców.

K A Ż D Y  Z N A S
WINIEN NALEŻEĆ DO

„SAM OPOM OCY STRAŻY GRANICZNEJ“
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HENRYK GOŁOGÓRSKI

Aleksander Sulkiewicz -  bohater walk o niepodległość
18 wiześnia 1916 roku, trafiony moskiewską ku­

lą w serce, padł w okopach legjonowych na Woły­
niu Aleksander Sulkiewicz. Historja kiedyś oceni je­
go rolę i wielkie zasługi, położone dla sprawy wyzwo­
lenia Polski, zasługi tem większe, że zdziałane w cią­
gu najgłębszej, najściślejszej konspiracji, tak ścisłej, 
że dziś, wobec śmierci Sulkiewicza wiele kwestyj (np. 
szczegóły przeprowadzenia przez granicę pierwszej 
drukarni „Robotnika“ ) pozostanie na zawsze niewy- 
świetlone.

Aleksander Sulkiewicz pochodził ze starego rodu 
tatarskiego Ałczynów, osiadłego na Litwie w roku 
1112 bezpośrednio po wojnie polsko-krzyżackiej, za­
kończonej Grunwaldem. Urodził się w tym samym 
roku, w którym na świat przyszedł jego wielki przy­
jaciel Józef Piłsudski. I podobnie jak Komendant, 
ujrzał światło dzienne w atmosferze tradycji, prze­
chowanej już tylko na Litwie, urodził się bowiem 
w rodzinie Tatarów litewskich na Suwalszczyźnie, 
otrzymując imię Iskander (arabskie imię „Alek­
sander“ ).

Początkowe nauki pobierał Sulkiewicz w szkole 
miejskiej w Sejnach, prócz tego ucząc się prywatnie 
języka tureckiego'. Jeszcze jako młody 19-letni chło­
piec, Sulkiewicz stanął w szeregach ówczesnych orga- 
nizacyj socjalistycznych, istniejących przed powsta- 
P. P. S.

W  materjałach zgromadzonych w „Roczniku Ta­
tarskim“ przez p. Leona Kry czyń skiego czytamy, że 
przy przemycaniu polskiej literatury socjalistycznej 
Sulkiewicz oddał ruchowi wolnościowemu nieocenio­
ne usługi, okazując się prawdziwym mistrzem w roli 
przemytnika nielegalnej „bibuły“ . Jeszcze w roku 
1890, a więc na 3 lata przed powstaniem P. P. S., Sul­
kiewicz poświęcił się specjalnie kontrabandzie poli­
tycznej i od tego czasu otrzymał pseudonim partyjny 
„Michał“ .

Oto co pisze Ksawery Prauss w swych wspomnie­
niach p. t. „Granice“ :

W  Kibartacli mieszkał Aleksander Sulkiewicz, 
urzędnik miejscowej komory. Ofiarował on swe 
usługi w transportowaniu wydawnictw socjalistycz­
nych jeszcze przed powstaniem P. P. S. i około 11 lat 
bez przerwy prowadził tę ryzykowną i ciężką pracę, 
niedającą bezpośrednio żadnego zadowolenia. Odcię­
ty od reszty towarzyszy, musiał przez długie lata uda­
wać gorliwego „czynownika“ , aby się nie wyróżnić 
niczem od swego otoczenia i nie zwracać na siebie 
uwagi.

Do Eydkun druki przychodziły w zwykłych pa­
kach, jako towar na nazwisko pewnego ekspedytora 
Niemca, którego w sposób po dziś dzień dla mnie za­

gadkowy Sulkiewicz wciągnął do roboty. Niemiec ten 
bowiem był zupełnie obojętny i dla socjalizmu i dla 
Polski, jęczał i narzekał, uważał się za ofiarą opętaną 
przez jakieś ciemne siły, jednakże przyjmował bez­
interesownie transporty i przechowywał je u siebie.

Niemal codziennie szedł Sulkiewicz do Eydkun, 
jak to było zresztą w zwyczaju między urzędnikami 
komory w Kibartach, którzy gorliwie popierali prze­
mysł szynkarski pobliskiego miasteczka. Dla zacho­
wania pozorów musiał wstępować na kufel niemie­
ckiego piwa, potem zaś szedł do swego Prusaka, skąd 
brał druki w specjalne torby, umieszczone pod ubra­
niem. Tak obładowany wracał do domu. Straż gra­
niczna nie zatrzymywała urzędnika komory i wydaw­
nictwa dostawały się szczęśliwie do mieszkania Sul­
kiewicza w Kibartach.

Trudności transportowe nie kończyły się jednak 
na tem. Od czasu do czasu, w terminach mniej wię­
cej oznaczonych przyjeżdżał do Sulkiewicza ktokol­
wiek z towarzyszy, aby zabrać druki, spakowane 
w podróżne walizy i sączki, by zawieść je dalej wgłąb 
kraju. Aby uniknąć bardzo ścisłej rewizji pakunków 
na najbliższej stacji Wierżbołowo, należało jechać 
końmi do jednej z odleglejszych stacyj. Ale i droga 
końmi nie była pozbawiona przeszkód. Trzeba było 
przejechać obok posterunku straży granicznej, za­
trzymującego przy szlabanie przejezdnych i rewidu­
jącego pakunki.

Aby uniknąć tej rewizji jadących z wydawni­
ctwami, kładł czapkę urzędową z „bączkiem“ . Liczy­
liśmy na głęboki szacunek, jaki wzbudzał wówczas 
w prostym człowieku rosyjskim „bączek“ czapki 
urzędowej i nie myliliśmy się. Bywało, nieraz póź­
nym wieczorem, w ciemności, że strażnik graniczny 
szybkim i pewnym krokiem zbliżał się do powozu, 
już zdaleka rzucając groźne pytanie: „wieszczi 
jest1?“ *), już, już sięgał ręką do pakunów, aby je 
otworzyć, spostrzegłszy jednak zbliska „bączek“ na 
czapce , zaczął się wahać, tracił pewność siebie, a rę­
ka, sięgająca już do walizy, zwolna podnosiła się do 
czoła. „Bączek“ stanowił zatem dość pewny amulet, 
chroniący nasze transporty od straży granicznej, od 
żandarmów kolejowych w chwili wnoszenia pakun­
ków do pociągu, oraz licznych agentów tajnej poli­
cji, węszących na dworcach warszawskich.

Kiedy Sulkiewicz był zmuszony opuścić Kibarty, 
ulokował na swojem miejscu towarzysza Nowickie­
go. Nowicki przebył tam zaledwie 1 i pół roku, gdyż 
został aresztowany razem z przewożoną „bibułą“ 
przez posterunek straży granicznej na drodze z Ki 
bart do Wyłkowyszek.

*) Czy są rzeczy?
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Nie pomogło umundurowanie urzędnika komory, 
zawiódł wkońcu amulet w postaci „bączka“ , który 
chronił w ciągu długich lat tysiące wydawnictw re­
wolucyjnych!

W rocznych sprawozdaniach „Materjałów do 
dziejów socjalizmu w Polsce“ znajdujemy odnośnie 
głównej „granicy“ w Wierzbołowie jakoteż innych 
„granic“ szereg interesujących danych. I tak w spra­
wozdaniu za łata 1892 —  93, w  rozdziale zatytułowa­
nym „Granice“ czytamy, że P. P. S. od chwili swego 
powstania miała bardzo dobrą „granicę“ przez 
Wierzbołów. Funkcjonowała ona z małemi przerwa­
mi do roku 1900*). W roku 1893 dostarczono do za­
boru rosyjskiego 6140 egz. „Przedświtu“ , oraz 15.400 
sztuk innych wydawnictw socjalistycznych, zarówno 
książkoiwych, jak broszurowych i prasowych. Poza- 
tem przemycono paręset egzemplarzy różnych wy­
dawnictw socjalistycznych w innych językach — 
przeważnie broszury i książki treści ekonomicznej 
lub społecznej.

Jako moment niezwykle charakterystyczny dla 
sprawności organizacyjnej „techniki granicznej“ 
P. P. S. wymienić należy szczegół, podany przez „Ma- 
terjały“ , a powtórzony przez Józefa Piłsudskiego 
w „Bibule“ : jesienią 1893 roku przez „granicę“ w Gra­
jewie (Prusy Wschodnie) P. P. S. sprowadziła maszy­
nę drukarską i 20 pudów czcionek dla pewnej orga­
nizacji rosyjskiej. Było to więc na blisko rok przed 
sprowadzeniem do kraju drukarni „Robotnika“ .

W  sprawozdaniu za rok 1894 .Materjały podają, 
iż w tym roku główną „granicą“ był Władysławów— 
również na pograniczu wschodnio - pruskiem (zresz­
tą do roku 1904 wszystkie „granice“ socjalistyczne 
pod zaborem rosyjskim znajdowały się na pograniczu 
wschodnio - pruskiem). W  roku 1894 przez Włady­
sławów kierowano duże, stałe transporty. Właśnie 
przez Władysławów przeszła na początku tego roku 
pierwsza maszyna drukarska „Robotnika“ i 5 pudów 
czcionek oraz mimeograf. W  roku tym załatwiono 
pomyślnie 21 transportów (za transport uważano jed­
norazową wysyłkę z londyńskich składów na grapi- 
cę), zawierających ogółem 30.613 egzemplarzy róż­
nych wydawnictw socjalistycznych — w tern „Przed­
świtu“ 4.918 egzemplarzy, a innych druków w języ­
ku polskim 23.776.

W  roku 1895 główna „granica? znajduje się na 
Litwie — około Taurogów. Działała wprawdzie bez 
przerw, ale niezbyt pośpiesznie. Dojazd do tej „gra­
nicy“ był bardzo' utrudniony. Ogółem przeprawiono 
14 transportów, zawierających łącznie 20.436 egzem­
plarzy różnych druków socjalistycznych —  z czego 
„Przedświtu“ 4059 egzemplarzy.

*) W  Kibartach, jako malej wiosce nadgranicznej, znaj­
dował się tylko przykomorek. Właściwa komora celna, gdzie 
pracował Sulkiewicz, znajdowała się w pobliskiem miasteczku 
Wierzbotowie.

Rok 1896 przynosi z sobą nawrót do dawnej 
„granicy“ w Wierzbołowie. Czytamy w „Materja- 
łach“ : Główna granica w tym roku była w Taurogach 
aż do lutego, potem w Wierzbołowie. Przez granicę 
tę przeszło 18 transportów, zawierających ogółem 
21.057 egzemplarzy —  w tern wydawnictw polskich 
12.093. W  roku tym prócz wydawnictw agitacyjnych 
przetransportowano również kilka mimeografów. 
W roku następnym (1897) Wierzbołów, jak zwykle — 
na pierwszem miejscu, z nieodstępnym, rzecz prosta, 
Sulkiewiczem, jako „głównym transporciarzem“ .

Jednakże widać już powoli powstające nowe 
„granice“ . Oprócz głównej granicy w Wierzbołowie 
w roku 1897 funkcjonowała jakaś inna, nazywana 
w listach „dziurą 10-funtową“ , widocznie z tego po­
wodu, że naraz więcej nad 10 funtów nie przepusz­
czała. W  roku tym z głównego składu wydawnictw 
P. P. S. w Londynie wyprawiono do kraju 29 trans­
portów —  wszystkie przeszły granicę szczęśliwie 
(„Przedświtu“ sprowadzono 3.747 egzemplarzy). W  ro­
ku 1898 przez szlak „graniczny“ Eydkuny —  Wierz- 
bołowo przeszło szczęśliwie 30 transportów wysła­
nych z Londynu; z ciekawszych transportów wymie­
nić warto 12 i pół kilo czcionek dla socjalistycznej 
drukarni żydowskiej. Przemycone transporty „bibu­
ły“ dały łącznie 50.145 egzemplarzy rozmaitej litera­
tury agitacyjnej, jak broszury, odezwy, różne wy­
dawnictwa.

W  roku 1899 stara „granica“ wciąż świetnie pra­
cuje. Zresztą w roku tym funkcjonowały dorywczo 
i inne punkty. Głównych transportów było w tym ro­
ku 33 —  nie licząc drobniejszych —  wszystkie szczę­
śliwie przeszły granicę. Ogółem przetransportowano 
36.352 egzemplarzy literatury nielegalnej, z czego 
23 tysiące różnych wydawnictw polskich (w tem 
„Przedświtu“ 7.243 egzempl.).

Rok 1900 — to ostatni rok długoletniej działalno­
ści „granicy“ wierzbołowskiej. „Materjały“ pódają 
w tej sprawie lokaniczną notatkę: „Dawna wypróbo­
wana granica z doświadczoną obsługą funkcjonowa­
ła w tym roku tylko do sierpnia czy września. Głów­
ny transporciarz musiał opuścić to stanowisko wsku­
tek tarć wewnętrznych w łonie partji (na tle rozbież­
ności między partją, a „secesją“ , t. zw. P. P. S. — 
Proletarjat). W  ten sposób długoletnia placówka zo­
stała stracona i dopływ bibuły w tym roku zmniej­
szył się“ .

Od roku 1900, t. j. od chwili, gdy wskutek roz- 
konspirowania zmuszony był opuścić „technikę“ 
graniczną —  Sulkiewicz przechodzi do G. K. W.- 
P. P. S„ jeździ często do Londynu i jest jednym z naj- 
czynniejszych ludzi walki z caratem.

Z wybuchem wojny Sulkiewicz, już wówczas 
człowiek 47-letni, staje jeden z pierwszych w szere­
gach oddziałów strzeleckich, by zmierzyć się z wro­
giem w walce otwartej, bezpośredniej.
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W  krótkim czasie awansuje na sierżanta I Bry­
gady Legjonów i bierze ze swym pułkiem w r. 1916 
udział w walkach na Wołyniu. W czasie jednej z wy­
cieczek ówczesny podporucznik Koc ranny został na 
przedpolu okopów legjonowycb. Bez chwili namysłu 
Sulkiewicz wyskoczył z okopu, 'by ratować towarzy­
sza. W tym samym momencie kula moskiewska prze­
szyła mu serce.

Poległ ciho, bez słowa, tak jak żył —  cicho 
i skromnie. Nad grobem wierni towarzysze wystawili 
mu skromny słup z wyrytym na nim półksiężycem — 
symbolem wiary mahometańskiej *).

*) Obecnie czynione są starania i zbiera się fundusze 
na sprowadzenie zwłok Sulkiewicza.

Prohibicja zniesiona, lecz przemyt alkoholu trwa nadal!
W grudniu 1933 r. zniesiono w Stanach Zjedno­

czonych Ameryki Północnej zakaz używania napojów 
alkoholowych.

Czynniki miarodajne przypuszczały, że zniesienie 
prohibicji położy kres przemytnictwu spirytualji, dzię­
ki czemu skarb państwa będzie mógł czerpać zyski 
z ceł i z obrotów fabrykantów krajowych i że za- 
oszędzi na funduszach, przeznaczonych na walkę 
z przemytnictwem. Liczono, że zyski skarbowe z tego 
tytułu wyniosą około miljarda dolarów, do czego przy­
czyni się powstanie legalnych gorzelni i możność kon­
troli importu spirytusu z zagranicy. Liczono też, że 
ludność uniknie tak częstych w okresie prohibicji za­
truć „księżycówką" — wódką, produkowaną sposo­
bem nielegalnym.

Przypuszczenia te sprawdziły się tylko w połowie, 
gdyż do skarbu państwa wpłynęło zaledwie około 
pół miljarda dolarów. Wynikło to z tego, że zawodowi 
przemytnicy bynajmniej nie mieli zamiaru likwido­
wać swych organizacji, posiadających zbyt pośród wy­
robionej kiijenteli, ani też ujawniać ich po to jedy­
nie, by urzędy skarbowe znalazły nowe pola dla zbio­
rów podatkowych.

To samo dotyczy i nielegalnych fabrykantów, 
którzy woleli uniknąć opłacania podatków, świadectw 
przemysłowych, świadczeń społecznych, kontroli pra­
cy oraz zachowania warunków jej bezpieczeństwa. To 
też większość gorzelń pozostała nadal zakonspirowana.

Zapotrzebowanie na nielegalne napoje wyskoko­
we z chwilą zniesienia prohibicji bynajmniej nie zma­
lało, a przeciwnie — wzrosło. Na przyrządzenie trunku 
o dostatecznej t. zw. wystałości trzeba paroletniego 
okresu czasu, to też trunki, pizyrządzone na parę lat 
przed zniesieniem prohibicji, smakowały lepiej, niż 
pośpiesznie sfabrykowane.

Zresztą, nie wszystkie stany z pomiędzy ogólnej 
liczby 49 zniosły prohibicję. 28 stanów zezwoliło na 
handel i spożycie alkoholu, natomiast w 11-tu obowią­
zuje nadal prohibicja, W pozostałych 10 stanach 
uchwalone zniesienie prohibicji oczekuje na potwier­
dzenie ze strony stanowych władz prawodawczych.

Dzięki odrębności stanowej, zniesienie prohibicji, 
obowiązujące jak dotąd tylko w 28 stanach, zmniej­
szyło tylko tereny działalności bootlegerskiej, ograni­
czając je do liczby 21 stanów.

Właściwie więc rynek dla przemytu nie zmalał, 
natomiast skomplikowana biurokracja wogóle nie po­
zwala handlowi legalnemu rozwinąć się należycie.

Każdy stan posiada inne przepisy, dotyczące 
obrotu alkoholem. W jednych istnieją monopole, inne 
zezwalają na spożycie alkoholu jedynie w lokalach 
publicznych, inne — w mieszkaniach prywatnych, 
a jeszcze w innych — spożycie trunków nie podlega 
żadnym ograniczeniom. Również i w tej dziedzinie 
istnieją iście amerykańskie dziwolągi. Np. w stanie 
północno - zachodnim Oregon, łaknący przepłukania 
gardła Jankes musi zapłacić dolara za patent imienny 
jednoosobowy, upoważniający go do picia whisky, ko­
niaku, czy też wina lub piwa!

Inny stan — Kentucky, zezwala na sprzedaż alko­
holu tylko do celów naukowych, leczniczych, tech­
nicznych i rytualnych. Nie przeszkadza to, że można 
tam nabyć alkohol wszędzie, gdzie się o ten płyn za­
pyta, nawet w składzie trumien czy u zegarmistrza!

Wszystkie te łamigłówki prawodawcze sprawiły, 
że obywatel, nie mogąc zorjentować się w nawale prze­
pisów, paragrafów i komentarzy do nich — woli nie 
brać się za legalny handel tym artykułem, co oczywi­
ście sprzyja rozwojowi przemytu.

Tendencją władz poszczególnych stanów jest obec­
nie gruntowna zmiana przepisów, regulujących obrót 
alkoholem. Nastąpi to jednak nieprędko, z racji od­
rębności stanowych legislatur. Przemytnicy, przyzwy­
czajeni do zarobku ze szmuglu alkoholu, również nie 
porzucą tego lukratywnego zajęcia dla zdobycia inne­
go, p co przy obecnych stosunkach w St. Zjedn. jest 
równie trudno, jak i gdzieindziej.

Do tego — wygórowane cło na alkohol ogranicza 
legalne zapotrzebowanie do trunków najtańszych, gdy 
przez zieloną granicę idą masowo również trunki droż­
sze, „kalkulujące się“ znacznie taniej, niż w obrocie 
legalnym. Cło to wynosi 6 złotych od litra, plus 10 zł. 
20 gr. taksy federalnej i 5 zł. 20 gr. taksy stanowej, 
czyli razem około 22 złotych od litra. Ludność więc 
woli zaopatrywać się w trunki zagraniczne u prze­
mytników.

W konsekwencji — mimo zniesienia prohibicji 
w U. S. A., przemyt alkoholu zwiększył się tam znacz­
nie. Na zwalczanie tego przemytu rząd musiał wya­
sygnować dodatkowo kwotę 4 miljonów dolarów.

M. Godlewski
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Z A S A
Było to na najruchliwszym odcinku pogranicza, 

w czasie gdy przemyt panoszył się tam w wyjątkowy 
sposób. Przemytnikom pomagały straże niemieckie, 
cała niemal ludność nadgraniczna, szata terenu i cie­
nie nocy, 'Nas była znikoma ilość, to też walka była 
nader ciężka.

Otrzymywaliśmy wówczas mnóstwo informacji 
poufnych, które zazwyczaj nie sprawdzały się. Mówio­
no wtedy, że zdradziliśmy się na stanowiskach, nie tam 
byliśmy, gdzie nam wskazano i t. d. Zawsze było źle.

Nie znaczy to jednak, żeby nie było wyników; 
wprost przeciwnie. Wtedy o wynik było łatwo, robił 
go, kto chciał i o każdej porze. Chęć zdobycia nagród 
wabiła wywiadowców na pierwszą linję i trudno im 
było wyperswadować, że ich zadanie jest inne, niż ro­
bienie stosunkowo łatwych wyników na zielonej gra­
nicy. Ale były to przeważnie wyniki drobne i nic nie 
znaczące. Chodziło o złapanie grubszej ryby, lub 
większej szajki.

Umożliwił to nam jeden z młodych strażników, 
spokrewniony z rodzinami osiadłemi na miejscu, któ­
rych młode latorośle uprawiały przemyt i szybko za­
prawiały się w tym procederze. Strażnik ten miał zwy­
kle informacje z pierwszej ręki i sam robił najlepsze 
wyniki. Dokazywał nieraz cudów, chwytając nawet 
najlepiej zorganizowane szajki przemytnicze. Krewni 
jego donosili mu o ruchach i zamiarach wszystkich 
niemal przemytników na odcinku kilkunastu kilome­
trów. Człowiek ten umiał pozatem zjednać sobie wielu 
poszczególnych przemytników, którzy darzyli go zau­
faniem i zdradzali mu plany swoich szajek.

W ten sposób otrzymaliśmy raz około południa 
pewną wiadomość, że tego samego dnia zaraz o zmierz­
chu przewali przez zieloną granicę większa banda za­
wodowych przemytników, która poniesie dużo towaru 
z Niemiec.

Sprawa była ważna, to też zasadzkę urządzono 
wysiłkiem całego komisarjatu. Wyruszyliśmy, jak na 
prawdziwą wojnę- Nas, starych żołnierzy z wojny, pro­
wadził ów młody strażnik, który niejednemu wydawał 
się podejrzany (skutek zazdrości o jego mnożące się 
wyniki), choć był on jakby stworzony na wywiadowcę. 
Znał, bestja, wszystkie ścieżki przemytnicze, zwyczaje, 
przesądy i różnorakie fortele przemytników, lepiej od 
innych!

Posuwaliśmy się w terenie, jak duchy i obsadzili­
śmy wszystkie przejścia równo z zapadnięciem zmro­
ku. Było to latem, noc była bezksiężycowa. Wtem nie­
spodziewanie lunął deszcz, Nie wszyscy mieliśmy pele­
ryny nieprzemakalne. Gdy już dobrze nalało się nam 
wody deszczowej za kark, zobaczyliśmy szpicę prze-
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mytników, która posuwała się ostrożnie ku nam. Było 
ich dwóch, szli jak duchy, bez szmeru.

Gdy zbliżyli się już do nas i zrównali z naszem 
miejscem zasadzki, gdzie nas było dwóch, leżących 
w różnych punktach, — kolega, który był tuż przy 
nich, rozkazał im szeptem „siadać“ , a potem „chodź­
cie“ . Usłuchali nerwowo; przyprowadził ich zaraz do 
mnie pod górkę, gdzie leżałem, ukryty w kotlinie. Mia­
łem ich pilnować.

Byli to dwaj młodzi chłopcy, jeden z nich — moc­
ny drab, wysoki i atletycznie zbudowany, niósł ogrom­
ny wór na plecach. Zachowywali się z początku opor­
nie, chcieli coś krzyczeć, lecz komenda „cicho, na d... 
siad" uspokoiła ich wreszcie. Nie znali mnie jeszcze 
i pewnie uważali mnie za przemytnika, czy też kogoś 
dla nich przychylnego. Ja znów obserwowałem ich 
ciekawie, nie pozbawiony emocji. Było chłodno i cały 
już przemokłem.

Przemytnicy po chwili wahania i węszenia wokoło 
mnie, rozłożyli się wygodnie na ziemi. Wtedy ktoś 
z góry od strony polskiej w głębi kraju dał sygnał 
świetlny. Przemytnicy zdębieli, był to ich sygnał „dro­
ga wolna“ . Zrozumieli, że ktoś ich zdradził! Ów więk­
szy drab zaczął zrzucać z siebie worki, któremi był 
objuczony i wysypywać towar na murawę. Sypało się 
jak z rogu obfitości. Potem zaczął szybko obierać po­
marańcze i zjadać je w pośpiechu, jedna po drugiej, 
a równocześnie z małpią wprost zręcznością otworzył 
duże pudełko sardynek i chlust — wlał sobie do gęby 
całą zawartość oliwy i sardynek. Potem znów powró­
cił do zjadania pomarańczy w niesamowitem wprost 
tempie!

Zdawałem sobie sprawę z tego, że towar należy 
zabezpieczyć, ale większy w tym wypadku kładłem 
nacisk na korzyść z doświadczenia. Nie przeszkadza­
łem więc przemytnikom, obserwowałem ich natomiast 
bacznie. Jeden i drugi w sposób nadzwyczaj zręczny 
zaczęli ukrywać swój towar w rozmokłej ziemi. Wpy­
chali do błota pudełka sardynek, a paczki chowali 
w trawę; pomarańcze rozrzucili po wodzie, tak że nie­
bawem pozostały przy nich tylko pęcherze z płynem 
Maggi,

Myśleli pewnie o mnie; to jakiś nowy „zielonka" 
— schowamy towar i nic nam nie udowodnią. Z tą 
myślą chcieli później pozbyć się i pęcherzy, a wrócić 
po towar, gdy wszystko się uspokoi. Ja znów cieszy­
łem się z praktycznego doświadczenia i byłem spokoj­
ny o wynik — tembardziej, że zajęci zacieraniem śla­
dów przestępstwa, nie mogli ostrzec głównego od­
działu bandy, który otrzymał znak „droga wolna“ 
i niebawem wpadnie w nasze ręce. Tak się też stało!
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W dole pokazało się pięć postaci, skradających się tą 
samą ścieżką wgłąb kraju.

Spojrzałem tam, gdy wtem przemytnicy moi rzu­
cili się raptownie do pęcherzy: chcieli je poprzecinać. 
Ostrzegłem ich i przywołałem do porządku. Byli tern 
zdziwieni. Zaczęli narzekać, że im zimno, mokro i wy­
zywać: „A  toście nas wykiwali, pierony! Ktoś nas 
zdradził — powiedzcie, kto?" — pytali.

Tymczasem kolega z dołu przyprowadził wszyst­
kich pięciu przemytników, których przytrzymał z wo­
rami na plecach. Oddał mi ich i pośpieszył żywo z po­
wrotem na swój punkt zasadzki. Deszcz lał coraz 
obficiej.

Rozkazałem przemytnikom odłożyć towar i usiąść 
na ziemię. Nie byłem już ciekaw dalszych doświad­
czeń z niszczeniem towaru.

Po chwili mój szczęśliwy kolega przyprowadził 
jeszcze dwóch drabów z torbami na plecach, kazał im 
odłożyć towar na bok i przeprowadził u wszystkich re­
wizję osobistą, zabierając wszystkim karty cyrkulacyj- 
ne. Przemytnicy chcą już tylko jednego: zapalić. Po­
dajemy im więc nasze papierosy. Niektórzy, szczegól­
nie ci pierwsi, boso i ubrani w same łachy, drżą z zim­
na i dopominają się o odprowadzenie ich na placówkę.

Dochodzimy z kolegą do wniosku, że trzeba ich 
nakryć peleryną, jak namiotem, aby nie pomarzli i tak
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też czynimy. Oni włażą pod zaimprowizowany namiot 
i ćmią tam łapczywie papierosy.

Czekamy jeszcze z godzinę, przemytnicy zaczy­
nają marudzić, nie mają co palić; kolega rozdał już 
wszystkie .,rarytasy". Tymczasem nadchodzi inspirator 
dzisiejszej zasadzki i zawiadamia nas, że już wszyscy 
przemytnicy przeszli. Za nim schodzą się inni koledzy 
z różnych punktów zasadzki.

Wskazałem im miejsce, gdzie przemytnicy ze szpi­
cy ukryli towar. Jeden ze specjalistów w tym „fachu" 
odgrzebał cały towar. Nie mógł tylko uratować tego, 
co przemytnik zjadł. Ogółem odebraliśmy przemytni­
kom towar wartości kilku tysięcy złotych.

Zabezpieczyliśmy worki z towarem i czekaliśmy 
zmiany straży, poczem rozdaliśmy przemytnikom ich 
worki i doprowadziliśmy ich do placówki bez żadnych 
przeszkód. Mimo, że towar był ciężki, przemytnicy 
umieli po drodze rozluźnić worki i niszczyć pomarań­
cze lub rozrzucać je po drodze. Ale kilka przypomnień 
„rabarbarem" po plecach oduczyło ich tego brzydkie­
go zwyczaju. Jeden z nas szedł z tyłu z latarką, pilnu­
jąc, aby nie gubiono towaru i zbierał wszystko po dro­
dze. Nie darowano w protokóle ani jednej pomarańczy, 
nawet z tych zjedzonych!

Eustachy Zub, st. przodownik

Szkolenie policji pruskiej
Pierwszym warunkiem przyjęcia do szeregów 

pruskiej policji jest uzdolnienie fizyczne, badane jak 
najskrupulatniej przez komisje lekarskie.

Materjał, uznany za uzdolniony fizycznie, podda­
je się starannej selekcji. Dawniej wystarczał egzamin 
kwalifikacyjny z posiadanego ogólnego wykształce­
nia. Z uwagi jednak, iż pomyślny wynik takiego egza­
minu był dostępny jedynie absolwentom pewnych za­
kładów naukowych — systemu wspomnianego zanie­
chano, dla umożliwienia napływu do służby jednostek 
z różnych sfer społecznych i zawodowych, które mi­
mo wrodzonych zdolności kształcenia się i aplikacji 
do służby policyjnej z tych lub innych powodów nie 
mogły zdobyć odpowiedniego cenzusu naukowego.

Dlatego też egzamin kwalifikacyjny ma na celu 
ustalenie zdolności kandydata do kształcenia się, spo­
strzegawczości, ujmowania i ustalania zaistniałych 
faktów, logicznego myślenia oraz wysnuwania traf­
nych wniosków,

Egzaminatorowie uważnie badają zachowanie się 
kandydata w czasie egzaminu i z otrzymanych odpo­
wiedzi starają się wyrobić sobie zdanie o ustosunko­
waniu się kandydata do życia, o zasobie energji, o chę­
ci do pracy i o zamiłowaniu zawodu — słowem egza­

minatorowie usiłują wydobyć psychologiczną sylwetkę 
kandydata.

Po pomyślnym wyniku omawianego egzaminu 
kandydatów kieruje się do prowincjonalnych szkół po­
licyjnych, których jest 10.

Z chwilą przydzielenia do szkoły kandydat staje 
się etatowym, umundurowanym funkcjonariuszem po­
licyjnym.

We wspomnianej szkole policjant przebywa rok.
Komendantem szkoły jest wyższy oficer policyj­

ny — wykładowcami fachowych przedmiotów są 
oficerowie policyjni.

Przedmioty ogólnokształcące są wykładane przez 
nauczycieli cywilnych.

Wielki nacisk kładzie się na szkolenie fizyczne — 
gimnastykę, chwyty, boks, pływanie, szermierkę, 
strzelanie.

W razie niedostatecznych postępów w nauce po­
licjantów zwalnia się ze służby po 3 miesięcznem wy­
powiedzeniu.

Po dodatnim wyniku egzaminu wyszkoleni poli­
cjanci przechodzą do służby egzekutywnej.

Dla osiągnięcia każdego awansu musi policjant 
zdawać egzamin, poprzedzany odbyciem odpowiednie­
go kursu we wspomnianych szkołach.
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W Spandau istnieje specjalna szkoła ćwiczeń 
fizycznych, w której kształcą się przyszli wykładow­
cy tych przedmiotów dla prowincjonalnych szkół po­
licyjnych.

Instytucją kierującą szkoleniem policji jest „In­
stytut policyjny" znajdujący się w Charlottenburgu. 
Instytut ten jest podporządkowany bezpośrednio Mi­
nisterstwu Spraw Wewnętrznych. Prezydent tego In­
stytutu jest zarazem referentem spraw szkolenia po­
licji w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych,

Instytut policyjny nie ma na celu rozwijania ja­
kichkolwiek teorji, a zadaniem jego jest praktyczne za­
spakajanie życiowych potrzeb policji w kierunku 
szkolenia; jest on łącznikiem między zdobytą wiedzą 
a praktycznem wykonywaniem zawodu policyjnego.

Instytut policyjny bada przyczyny negatywnego 
rezultatu dotyczących dochodzeń i wynik tych ba­
dań stosuje przy szkoleniu, by policjant unikał podob­
nych błędów na przyszłość w pełnieniu służby.

W łonie instytutu istnieje przyboczna rada, złożo­
na z 50 wybitnych kryminologów ze sfer policyjnych, 
sprawujących swe funkcje bezpłatnie. Rada ta wystę­
puje z inicjatywą w kierunku racjonalizacji i ulepsze­
nia metod szkolenia policjantów.

Instytutowi policyjnemu podporządkowana jest 
wyższa szkoła policyjna w Eide — gdzie stale odby­
wają się różnorodne kursy kształcące i dokształcają­
ce policjantów wyższych stopni.

Poza oficerami policji wykładają na tych kursach 
profesorowie i docenci wyższych zakładów nauko­
wych.

Prócz przepisanych kursów specjalnych we wspo­
mnianej szkole pogłębiają swe fachowe wykształcenie 
wyżsi oficerowie policyjni, szczególnie zaś służby śled­
czej. Na kursa te wspomniani oficerowie zgłaszają się 
dobrowolnie i nie są zobowiązani do składania egza­
minów, Poza fachowemi wykładami przedmiotem tych 
kursów są referaty, opracowywane na temat aktual­

nych zagadnień życiowych, połączone z dyskusją. Na 
kursach informacyjnych, urządzanych przez Instytut 
policyjny, sędziowie i prokuratorzy zaznajamiają się 
z metodami pracy i wynikami służby śledczej, ofice­
rowie policyjni, zajmujący się ogólnem szkoleniem po­
licji mają możność zetknięcia z ruchem życia policji 
a rzeczoznawcy sądowi z dziedziny medycyny zapo­
znają się z organizacją policji.

Na wszystkich tych kursach daje się zauważyć 
ścisła współpraca teoretyków z praktykami, wykła­
dowców ze słuchaczami — wobec czego ludzie nauki 
uznają możność wyczucia praktycznych potrzeb służ­
by policyjnej.

Instytut policyjny działa nietylko dydaktycznie — 
pilnie obserwuje on zdobycze wiedzy i techniki 
współczesnej i baczy, czy mogą być one zastosowane 
z pożytkiem w służbie policyjnej.

Instytut policyjny przeprowadza inspekcje podpo­
rządkowanych szkół policyjnych, wydaje fachowe po­
dręczniki szkolne, kompletuje i rozdziela pomocnicze 
środki naukowe.

W instytucie policyjnym znajduje się stale uzu­
pełniany zbiór środków naukowych, dający możność 
poglądowego zorjentowania się co do ich wartości 
i celowości.

Policyjny instytut zbiera materjały co do orga­
nizacji policji wszystkich państw nietylko Europy, ale 
innych części świata — materjały te są stale uzupeł­
niane drogą współpracy na zasadzie wzajemności 
z fachowcami zagranicznymi. Rezultat tych prac jest 
publikowany w prasie fachowej i w specjalnych wy­
dawnictwach dla umożliwienia szerszemu ogółowi za­
poznania się z omawianym tematem.

Zebrany materjał przepracowuje Instytut policyj­
ny z różnych punktów widzenia i jest w możności w 
każdej chwili udzielić aktualnych informacyj o stosun­
kach i organizacji policji każdego innego państwa. 
W r 1 W.S.

P O G R A N I C Z AZ Y C I E
Z  O k r ę g u  W i e l k o p o l s k i e g o

SPORT STRZELECKI W WLKP. I. O.

(B. B.). Zaciętą walkę toczą zespoły 
poszczególnych I. G. o puhar wędrowny! 
Jak rok długi, ćwiczą się strażnicy poza 
normalnym programem strzelań, by przy­
sporzyć chwały swojemu Inspektoratowi 
przez zdobycie puharu. Szczególnie cięż­
ka walka zapowiada się na tegorocznych 
zawodach okręgowych, gdyż I. G. Wolsz­
tyn od dwu lat jest w posiadaniu tego pu­
haru, a gdy zdobędzie go po raz trzeci, 
zatrzyma go już na własność. A trzeba 
wiedzieć, że nasi chłopcy strzelają, niczem

cowboje! Niedarmo mistrzostwo Straży 
Granicznej w roku ubiegłym przypadło 
szeregowemu z naszego I. O.

Nie trzeba jednak przypuszczać, że 
strzelanie nasze to tylko żmudna, jedno­
stajna praca nad wyćwiczeniem Strzelca. 
Robimy to na wesoło, chętnie, niejedno­
krotnie strzelając z amunicji kupionej za 
własne pieniądze, lub też zakupujemy ją 
za pieniądze uzyskane z imprez, jalk zaba­
wy, przedstawienia i t. p. Utarł się zwy­
czaj, że oprócz zawodów okręgowych u- 
rządzane są w poszczególnych II. G. za­
wody między komisariatami, Mają one na

celu podniesienie poziomu strzelectwa, 
oraz wyeliminowanie „asów" do Zawo­
dów Okręgowych. Zawody takie odby­
wają się zwykle bardzo uroczyście z 
udziałem miejscowych władz, wieczorem 
zaś uzupełnia je tańcówika i zabawa, któ­
ra zwykle pokrywa koszta poniesione 
przy zawodach; nieraz zostaje z tego jesz­
cze coś na nasze cele kulturalno-oświato­
we. Poza oficerami i szeregowymi Straży 
Granicznej, którzy strzelają z broni woj­
skowej, urządza się również strzelanie z 
broni sportowej dla gości o nagrody.

W I. G. Wroriki odbyły się dnia 15.VIII 
b. r. zawody strzeleckie zespołowe i indy­
widualne. Program rozpoczęto uroczystem
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ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
Str. Jan 'Husakowski z plac. Kęty - Ślą­

skie, k-t Kobylagóra, I. G. Ostrów, Wiel­
kopolski I, O. — z kolegą z Zach. - Mało­
polskiego lub Śląskiego li. 0. Powód: spra­
wy osobiste. Bliższe informacje listownie: 
Jan Husakowski, Kęty Śląskie, poczta 
Chojnik, pow, Ostrów Wlkp.

Str. Jan Winiarski z plac. Olchowiec, 
k-t Krempna, I. G. Jasło, Zach.-Małopol­
ski I. O. — z kolegą ze Wsch.-Małopol­
skiego I. O., I. G. Kołomyja lub Stryj 
(chętnie z K-tu Horodenka). Reflektują­
cemu na zamianę zwrócę koszty podróży.

STATYSTYKA WALKI Z PRZEMYTNI­
CTWEM SACHARYNY

Wedle materjalów statystycznych Ban­
ku Cukrownictwa skonfiskowano w ciągu 
1934 r. 2.656 kg. przemycanej z zagrani­
cy sacharyny krystalicznej. Z ilości tej 
1.870 klg. skonfiskowano podczas przemy­
tu na granicy, 786 klg. w obrocie handlo­
wym wewnątrz kraju.

Walka ze spożyciem sacharyny polega 
głównie na tępieniu nielegalnego handlu, 
będącego dostawcą tego produktu. W r. 
ub. wykryto ogółem 200 sklepów i 3.526 
przekupniów domokrążnych, razem 3.726 
nielegalnych miejsc sprzedaży sacharyny 
na rynku krajowym.

Z ŻYCIA POLICJI PAŃSTW.
STOSOWANIE STRZAŁU 

OSTRZEGAWCZEGO
Podczas zatrzymywania podejrzanych, 

bądź w pościgu za przestępcami, policjan­
ci nadużywają niekiedy przysługującego 
im prawa strzału ostrzegawczego. Wezwa­
ny do zatrzymania się podejrzany lub prze­
stępca zwykle rzuca się do ucieczki. Po­
licjant ściga go, a widząc, że wezwanie do 
zatrzymania się i pościg nie odnoszą żad­
nego rezultatu, daje strzał ostrzegawczy, 
a nawet — jak się to zdarza—kilka strza­
łów w powietrze. Ścigany, wiedząc do­
brze o tern, że do użycia broni przez po­
licjanta pozostało jeszcze kilka chwil, 
zwiększa szybkość ucieczki. Policjant albo 
rezygnuje z użycia broni, albo decyduje 
się na strzał w kierunku za uciekającym 
przestępcą. Strzały te zwykle są niecelne 
z uwagi na znaczną odległość, zmęczenie 
i zdenerwowanie policjanta. Rezultat: 
ucieczka przestępcy i zmarnowana amu­
nicja.

W związku z powyższem komendant 
główny P. P. rozkazem Nr. 669 pkt. I wy­
jaśnił co następuje: użycie broni ma po­
przedzać jednorazowe wezwanie dono­
śnym i energicznym okrzykiem ,,stój! 
policja!" Jeżeli jednak policjant z uwagi 
na zachowanie się podejrzanego nabierze 
słusznego przekonania, że natknął się na 
niebezpiecznego przestępcę, wówczas za­

miast „stój" ma zawołać „ręce do góry!" 
Gdyby wezwanie to nie odniosło skutku, 
policjant ma prawo użycia broni.

Strzał ostrzegawczy (w powietrze) mo­
że mieć miejsce tylko w tych wyjątko­
wych wypadkach, gdy ze względu na oko­
liczności, np. odległość, kierunek wiatru, 
jednorazowe wezwanie do zaniechania 
względnie spełnienia danej czynności —- 
jest niemożliwe, Strzał ostrzegawczy po­
przedza użycie broni.

Jak z tego wynika, strzał ostrzegawczy 
i to tylko jeden może być stosowany w 
tych wyjątkowych wypadkach, gdy poli­
cjant znajdzie się w takich okoliczno­
ściach, że rzeczywiście nie jest w moż­
ności wezwać do zatrzymania się i pod­
niesienia rąk do góry, względnie — gdy 
istnieje słuszna i uzasadniona obawa, że 
takie wezwanie nie może być przez prze­
stępcę wzgl. podejrzanego usłyszane.

We wszystkich innych wypadkach, w 
których wszelka zwłoka grozi niebezpie­
czeństwem policjantowi wzgl. osobom 
trzecim, albo może udaremnić pościg lub 
spowodować klęskę żywiołową, policjant 
ma prawo użycia broni bez wezwania i 
bez strzału ostrzegawczego.

(„Na Posterunku")

ŚWIETLICE POLICYJNE
Według stanu z dnia 1.VII.1935 r, na 

terenie Państwa istniało 225 świetlic po­
licyjnych, liczących 22328 członków (kor­
pus P, P. liczy około 774 oficerów i 28592 
szeregowych).

Świetlice te posiadają 27 gramofonów, 
168 odbiorników radjowych, zaopatrzone 
są w sprzęt do gier towarzyskich np. war­
caby, szachy, bilardziki pokojowe i t. p.

W roku 1934 w świetlicach policyjnych 
odbyło się 955 wieczornic i 66 przedsta­
wień amatorskich. Świetlice policyjne wy­
posażone są w bibljoteki, z których w 
niektórych miejscowościach korzysta lud­
ność cywilna.

Ogółem bibljoteki policyjne liczą 284O2'0 
książek, a w r. 1934 liczba korzystających 
z nich wynosiła 98266 osób.

Przy świetlicach policyjnych istnieje 11 
orkiestr o 207 członkach, 7 chórów o 211 
członkach i 21 kółek dramatycznych o 
278 członkach.

Myślą przewodnią istnienia i działalno­
ści tych świetlic jest podniesienie w sze­
regach P. P. poziomu kulturalnego, nawią­
zanie więzów koleżeńskich, zaspakajanie 
potrzeby godziwej rozrywki, samokształ­
cenia, a wreszcie utrzymania kontaktu z 
miejscowem społeczeństwem.

Świetlica policyjna jest spójnią towarzy­
ską policjantów i ich rodzin. Oficerowie 
P. P. biorą żywy udział w pracy świe 
tlicowej. Przy stykaniu się poza służbą 
z szeregowymi wywierają wpływ na ich 
wyrobienie towarzyskie i zachowanie po­
za służbą, prowadząc z nimi dyskusje na 
różne tematy, nie objęte szkoleniem i wy­

kazują im korzyść wynikającą z samo­
kształcenia.

Pozatem organizowane są odczyty i po­
gawędki na różne tematy, a po odczy­
tach szeregowi są wciągani do dyskusji. 
Niekiedy również urządza się w świetli­
cach pogawędki o charakterze reportaży 
7 działalności policji, na które chętnie 
przybywa również miejscowa ludność. 
Osiąga się w ten sposób cel nader istot­
ny: zainteresowanie społeczeństwa pracą 
P, P. i wpojenie mu przekonania, iż pra­
ca ta ma przedewszystkiem na celu dobro 
społeczne. (W. S.).

Z OBCYCH GRANIC
SZMUGIEL ZAPALNICZEK NA LITWIE

Szwedzki syndykat zapałczany zakomu­
nikował rządowi litewskiemu, iż zmuszo­
ny jest zmniejszyć o 50% liczbę robotni­
ków, zatrudnionych w fabrykach Syndy­
katu na terytorjum państwa litewskiego. 
Powodem tego ma być wielkie rozpo­
wszechnienie się drogą szmuglu zapalni­
czek benzynowych,

PRZEMYTNICZY SAMOLOT 
SKONFISKOWANO W RUMUNJI

W miejscowości Draganesti (Rumunja) 
wylądował samolot francuski, pilotowany 
przez p. łBourtonne, dyrektora liońskiej 
farbyiki jedwabiu. Z samolotu wyładowa­
no 65 kg przemycanego jedwabiu. O kon­
trabandzie zawiadomiono posterunek żan- 
darmerji. Transport jedwabiu zabrał au­
tomobil i odjechał niezauważony. Samo­
lot również wzbił się i odleciał do Buka­
resztu.

Niebawem jednak policja zatrzymała na 
lotnisku bukareszteńskiem przemytniczy 
samolot, jak również i auto z przemyca­
nym ładunkiem. Szofer zeznał, że już kil­
kakrotnie woził w ten sposób większe 
transporty jedwabiu z prowinji do Buka­
resztu. Zarówno pomysłowy dyrektor fa­
bryki jak i szofer zostali aresztowani, a 
samolot skofiskowano.

HOLENDERSKIE GULDENY, UKRYTE 
W ŚCIANIE OMNIBUSU,

Władze celne Kolonji wykryły przemyt 
dewiz zakrojony na wielką skalę. Od 
dość dawna już władze miały pewne po­
dejrzenie co do omnibusu, który w ostat­
nich czasach wielokrotnie przejeżdżał 
przez granice. Po wnikliwych obserwa­
cjach podejrzanego omnibusu, zatrzyma­
no wóz ten ubiegłej nocy na granicy koło 
urzędu celnego Karken i poddano go 
gruntownej rewizji. Istotnie w oszalowaniu 
bocznej ściany omnibusu znaleziono ukry­
te guldeny holenderskie, tudzież marki 
niemieckie, które miały być przewiezione 
przez granicę do Holandji. Sześciu pasa­
żerów omnibusu aresztowano. Zgodnie z 
przepisami ustawy omnibus został skonfi­
skowany przez władze.
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Odpowiedzi Redakcji
(Redaguje n-kom. A. Wilk)

Str, Józef Syta, Herby Śl. Uwagi Pańskie o pięcioboju 
Straży Gran, przekazaliśmy pod właściwym adresem. O ile nam 
wiadomo, uznano je za trafne.

F, B. Reportaż o stosunkach na pograniczu Śląskiem od­
słania znane i wielokrotnie już opisywane w prasie bolączki. 
Krytyka słuszna, choć surowa!

Z nadesłanych nam prac wybraliśmy artykulik p. t. „Dia­
belska winda", który po przeróbce umieścimy. Chętnie też wy­
drukujemy impresję o śmierci dzielnego psa, zastrzelonego przez 
przemytników, ale pod warunkiem, że poda Pan bardziej kon­
kretny opis tego smutnego faktu.

79—86 p. p, Intencja szlachetna, ale słaba forma. Nie wy­
drukujemy.

„B“. Wierszy nie wydrukujemy.
Str. Fr. Kuduk, Rawa Ruska; st. przód, M. Bar, Ławoczne.

Nadesłane korespondencje umieścimy w następnym numerze.
Ch. 9. Pośredniczenie w tego rodzaju sprawach nie leży 

w kompetencji Redakcji. O ile nam wiadomo, sprawa ta wyszła 
z K. S. G. jeszcze w lutym b. r. Radzimy przedstawić odpo­
wiedni wniosek do I. O. drogą służbową.

Karparciarz. 1) Czy strażnik graniczny, mający 8 lat służ­
by granicznej, może być przeniesiony na własną prośbę do służby 
pocztowej?

Każdy funkcjonarjusz państwowy, a zatem i strażnik gra­
niczny może ubiegać się o przyjęcie go do służby w innym dzia­
le administracji państwowej lub przedsiębiorstwie państwowem.

Prośbę o przyjęcie do służby pocztowej należy wnosić dro­
gą służbową. Obecna władza służbowa musi wyrazić zgodę na 
zwolnienie Pana ze służby w Str. Gr. w wypadku przyjęcia do 
służby pocztowej.

2) Do kogo należy adresować prośbę i jakie dołączyć za­
łączniki?

Prośbę o przyjęcie do służby pocztowej należy adresować 
do Ministerstwa Poczt i Telegrafów w Warszawie. Do prośby 
nie dołączać dokumentów, a powołać się na nie i dodać, które 
z nich znajdują się w aktach osobowych, prowadzonych przez 
władze służbowe w Straży Granicznej. Władza pocztowa za­
żąda od Pana ewentualnie oryginałów posiadanych dokumentów.

3) Jakie należy podać motywy skłaniające Pana do wnie­
sienia prośby o przyjęcie do służby pocztowej?

Motywy mogą być różne, jak naprzykład większe zamiłowa­
nie do służby pocztowej niż granicznej, nadwątlone zdrowie 
wskutek ciągłego chodzenia po górach i t. p.

4) Czy może nastąpić bezpośrednie przejście z jednej służby 
do drugiej?

Tak. — Przy każdej zmianie służby należy dążyć do bez­
pośredniego przejścia z jednej służby do drugiej, a to ze względu 
na jej ciągłość i wpływ na emeryturę. W prośbie o przyjęcie do 
służby pocztowej należy dodać, że prosi się władzę służbową

o ndeczynienie przeszkód w staraniach o przejście do nowej 
służby.

5) Z jaką płacą mógłby Pan przejść do służby pocztowej,
Nadanie stopnia należy do decyzji władz pocztowych. —

Trudno nam tu poinformować Pana wyczerpująco.
Radzimy natomiast przeczytać sobie Rozp. Rady Ministrów 

o stosunku służbowym pracowników państw, przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon", ogłoszone w Dzienniku 
Ustaw Nr. 4 z 16.1.34.

Znajdzie Pan tam wymagane warunki od kandydatów oraz 
płacę przywiązaną do poszczególnych stopni służbowych.

6) Gdzie mogą być lepsze szanse do przyjęcia — na pocz­
cie, czy w kolejnictwie?

Szanse przyjęcia do służby są wszędzie małe, wobec dużej 
ilości ubiegających się o jakąkolwiek pracę. W tych warunkach 
musi się Pan liczyć z wyczekiwaniem na załatwienie podania.

Str. Nr. 1260 I. Czy strażnikowi, który przez czas pozosta­
wania w stanie nieczynnym nie pobierał dodatku służbowego, 
należy się po powołaniu do służby uposażenie otrzymywane 
przed przeniesieniem w stan nieczynny.

Tak. Chodzi Panu przede wszystkiem o zasiłek wyrównaw­
czy, który przez przeniesienie w stan nieczynny nie powinien 
był ulec żadnej zmianie.

Zasiłek wyrównawczy należy się Panu nadał. Dodatek 
służbowy przysługuje Panu od 1-go następującego miesiąca po 
powołaniu do służby czynnej.

Prośba o wypłatę uposażenia w wysokości pobieranej przed 
przeniesieniem w stan nieczynny powinna być załatwiona przez 
I. O., jako jednostkę asygnującą.

Od decyzji I. O, może Pan wnieść odwołanie do Komendy 
Straży Granicznej.

Z, Y. 1) Jak zapatruje się władza przełożona na strażnika, 
który corocznie przenosi się na teren innego I, O,?

Przenoszenie się na inne miejsce służbowe nie może samo 
ujemnie wpływać na opinję. Z drugiej strony jednak częste 
przenoszenie się bez uzasadnionych przyczyn nie świadczy do­
brze o danym pracowniku państwowym.

2) Czy zezwolenie jednego I. O. na noszenie krótkiej broni 
palnej w służbie i poza służbą jest ważne na terenie nowego
I. O,?

Po przeniesieniu Pana na teren innego I. O, powinien Pan 
prosić o zezwolenie na noszenie krótkiej 'broni palnej.

J, T, W. Do kogo powinien Pan zwrócić się po zaświad­
czeni© o braniu udziału w Powstaniu Wielkopolskiem?

Jeżeli nie posiada Pan żadnych dowodów brania udziału 
w powstaniu wielkopolskiem, ani nie ma Pan odnotowanego 
w książeczce wojskowej, to trzeba udowodnić to świadkami.

Izba Skarbowa wymaga ponadto poświadczenia zeznań 
świadków przez referat historyczny D. O. K. VII.
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